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Szlaki wodne były pierwszym czynnikiem determinu-
jącym rozwój ludzkości. Dzięki nim powstawały osady, 
miasta i aglomeracje, rozwijała się gospodarka, kwitł prze-
mysł oraz handel. Obecnie istniejąca sieć dróg wodnych 
na terenie Polski została ukształtowana przez naturalny 
układ rzek oraz połączenia kanałowe budowane głównie 
w XVIII i XIX wieku.

O warunkach naturalnych, korzystnych dla rozwoju 
żeglugi śródlądowej na terenie Polski świadczy relatywnie 
wysoki wskaźnik gęstości sieci. Według danych GUS, w 
Polsce na 1000 km2 przypada 11,6 km dróg żeglownych, 
a w UE–27 średnio 9,3 km/1000 km2. Wyższym wskaź-
nikiem gęstości odznaczają się: Niderlandy (121,6 km), 
Belgia (50,2 km), Finlandia (23,7 km), Niemcy (18,6 km), 
Węgry (15,5 km) oraz Luksemburg (14,2 km).

Biorąc pod uwagę powyższe parametry, sieć dróg 
wodnych na terenie naszego kraju zaliczana jest do dobrze 
rozwiniętych – praktycznie z każdego miasta położonego 
w zlewni Odry czy Wisły można dopłynąć do Antwerpii, 
Marsylii, Berlina, Kaliningradu czy Kłajpedy.

Znaczenie żeglugi śródlądowej należy rozpatrywać 
dwutorowo. Z jednej strony, posiada cechy specyficzne, 
wyróżniające ją znacznie spośród pozostałych form trans-
portu i podróżowania. Transport wodny dzięki swemu 
bezpieczeństwu, niskiej energochłonności, dużej nośności 
statków – zużyciu mniejszej ilości paliwa w proporcji 
do masy przewożonego towaru, a także korzystnemu 
wpływowi na samooczyszczanie się wód, stanowi pro-
ekologiczną i ekonomiczną alternatywę dla przewozów. 
Natomiast biorąc pod uwagę unikatowe walory kulturo-
we, przyrodnicze i krajobrazowe obszarów leżących w 
bezpośrednich strefach oddziaływania szlaków wodnych, 
żegluga śródlądowa daje możliwość rozwoju turystyki, 
sportu i rekreacji.

Efektem wysokiej świadomości znaczenia wodnych 
korytarzy transportowych dla rozwoju gospodarki na 

obszarze Polski były liczne inwestycje hydrotechniczne 
powstające i rozwijające się do końca XIX wieku. Jednak 
od czasu zakończenia II wojny światowej, administratorzy 
rzek otrzymywali coraz mniej środków na ich utrzymanie, 
przez co ulegały systematycznemu zamulaniu, a niekon-
serwowane urządzenia hydrotechniczne – degradacji. W 
efekcie, żegluga śródlądowa stopniowo została wyparta 
przez transport kołowy.

Obecnie, po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej 
i znacznym przyspieszeniu rozwoju gospodarczego, w 
tym także transportu, zatłoczona i niedoinwestowana 
infrastruktura drogowa, wzrost ilości spalin, a także niska 
konkurencyjność kolei stają się coraz bardziej uciążliwe. 
Utrudnienia te, przy jednoczesnym dążeniu krajów UE do 
rozwoju transportu intermodalnego, stały się dla Polski 
wyzwaniem związanym z poszukiwaniem nowych roz-
wiązań technicznych i logistycznych umożliwiających 
prowadzenie polityki zrównoważonego rozwoju zarówno 
poszczególnych regionów, jak i całego kraju.

Jednym z międzynarodowych korytarzy transporto-
wych przebiegających przez terytorium Polski jest Mię-
dzynarodowa Droga Wodna E 70, która stanowi połącze-
nie relacji Odra – Wisła i biegnie począwszy od Antwerpii 
przez Holandię, Niemcy, Polskę, Obwód Kaliningradzki 
Federacji Rosyjskiej, aż do Kłajpedy na Litwie. Na terenie 
Polski natomiast obejmuje rzeki: Odrę, Wartę (294 km), 
Noteć, Kanał Bydgoski, Brdę, Wisłę (114 km), Nogat, 
Szkarpawę, Kanał Jagielloński oraz Zalew Wiślany.

Województwa, przez które przebiega rozpatrywany 
szlak wodny, tj.: Kujawsko-Pomorskie, Lubuskie, Pomor-
skie, Warmińsko-Mazurskie, Wielkopolskie oraz Zachod-
niopomorskie, stanowią prawie 41% powierzchni Polski i 
zamieszkiwane są przez ok. 31% ludności kraju.

Dostrzegając konieczność rozwoju transportu, a także 
rosnącą świadomość korzyści wynikających z wykorzy-
stania i rozwoju śródlądowych dróg wodnych, obejmu-
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jących rozwój zarówno gospodarki jak i turystyki kraju, 
w sierpniu 2006 roku marszałkowie ww. województw, 
podjęli wspólną inicjatywę zmierzającą do rewitalizacji 
oraz aktywizacji zarówno gospodarczej jak i turystycznej 
polskiego odcinka MDW E-70. Podejmowane działania 
mają na celu dostosowanie parametrów rzek i infrastruktu-
ry do warunków umożliwiających żeglugę. W przypadku 
omawianej drogi, zgodnie z podjętym projektem, oznacza 
to przywrócenie jej pierwotnej II klasy technicznej, gwa-
rantującej przez minimum 240 dni w roku bezpieczną, 
całodobową żeglugę, nadającej jej statut drogi wodnej o 
znaczeniu regionalnym.

Realizacja ww. koncepcji umożliwi zrównoważony 
rozwój obszarów leżących wzdłuż MDW E-70 poprzez 
rozwój żeglugi śródlądowej i innych form aktywności 
gospodarczej związanych z dostępem do dróg wodnych. 
Przy czym rozwój ten ujmowany jest zarówno w aspekcie 
transportowym, jak i turystycznym przy jednoczesnym 
zachowaniu głównych walorów środowiskowych objętych 
projektem rzek i kanałów. Turystyka wodna, towarowa 
żegluga śródlądowa oraz ochrona dziedzictwa kulturowe-
go mają stać się elementami zrównoważonego rozwoju 
miast i gmin położonych przy MDW E-70. Wzdłuż szla-
ku znajduje się wiele atrakcji zarówno przyrodniczych, 
turystycznych i kulturowych, jak i historycznych czy 
militarnych. Do historycznych miast leżących wzdłuż 

szlaku zaliczyć należy m.in.: Chełmno, Grudziądz, Elbląg, 
Bydgoszcz, Tczew, Gniew, Świecie, Czarnków, Wieleń. 
Znajdują się tu wpisane na Listę Światowego Dziedzictwa 
Kulturowego UNESCO zabytki, tj. Zamek w Malborku, 
Zespół Staromiejski Torunia, a także zamki w Kwidzynie, 
Gniewie, Radzyniu Chełmińskim, Świeciu, Sztumie i 
Nowym. Ponadto na trasie jest wiele zabytków techniki 
związanych z funkcjonowaniem dróg wodnych, w tym 
jazów, śluz żeglugowych, miejsc przeładunku i składowa-
nia towarów, urządzeń melioracyjnych, mostów i innych 
budowli komunikacyjnych. Znaczna część tych obiektów 
jest chroniona m.in. poprzez wpisy do rejestrów zabyt-
ków oraz ustanowienie ochrony w zapisach miejscowych 
planów zagospodarowania przestrzennego. Dla ochrony 
wyjątkowych walorów krajobrazu, na trasie przebiegu 
E-70, tworzone są parki i rezerwaty kulturowe. Należą do 
nich m.in.: Nadnoteckie Osadnictwo Olęderskie, Nadno-
teckie Osadnictwo Fryderycjańskie, Archeologiczny Park 
Kulturowy w gminie Wyrzysk, czy Twierdza Gdańsk. 
Bogate walory przyrodnicze chronione są natomiast przez 
4 parki krajobrazowe, 1 park narodowy, 20 obszarów 
chronionego krajobrazu i 25 rezerwatów przyrody. Po-
nadto fragmenty Międzynarodowej Drogi Wodnej E 70 
przebiegają przez tereny Europejskiej Sieci Ekologicznej 
Natura 2000. Rewitalizacja przebiegać będzie zgodnie z 
wymogami ustawy o ochronie przyrody, w sposób nie 
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zagrażający pogorszeniu stanu środowiska naturalnego, 
nie wywierając znacznego wpływu na istniejące siedli-
ska, gatunki roślin i zwierząt. Celem działań jest także 
permanentne podnoszenie świadomości ekologicznej 
społeczeństwa oraz zmiany modelu rekreacji i turystyki 
z konsumpcyjnego, na poznawczy, z poszanowaniem 
wartości przyrodniczych.

Na terenie województwa wielkopolskiego, omawiana 
droga wodna to przede wszystkim rzeka Noteć, która wraz 
ze swoją doliną stanowi obszar 32 tys. ha unikatowego 
krajobrazu przyrodniczego z doskonale wkompowanymi 
zabytkami historycznymi i hydrologicznymi. W krajobra-
zie Doliny Noteci dominują łąki i pola, a malowniczości 
dodają mu liczne starorzecza, kanały i rowy odwadnia-
jące. Na Nadnoteckich Łęgach, ważnej ostoi ptasiej o 
randze europejskiej, spotkać można 22 gatunki ptaków 
chronionych europejską „Dyrektywą Ptasią”. Natomiast 
w ramach Europejskiej Sieci Natura 2000, Dolina Noteci 
stanowi specjalny obszar ochrony siedlisk. Koryto rzeki 
obudowane jest budowlami regulacyjnymi. Na samej 
rzece, na terenie województwa wielkopolskiego, znajduje 
się 13 stopni wodnych składających się z jazu piętrzącego 
wodę i śluz żeglugowych. Zabytkowe śluzy, wszystkie o 
łącznej długości ponad 57 m i szerokości prawie 10 m, 
zbudowane zostały w XIX wieku jako część alternatyw-
nego dla dróg lądowych handlowego szlaku wodnego 
łączącego Gdańsk z Europą Zachodnią. Dolina Noteci 
stanowi również część szlaku wodnego rewitalizowa-
nego w ramach projektu „Pętla Wielkopolski”, który ze 
względu na unikalną przyrodę już dziś może być atutem 
turystycznym województwa.

Widząc bogate możliwości, jakie oferuje projekt rewi-
talizacji drogi wodnej, wielkopolskie samorządy lokalne 
miejscowości położonych wzdłuż tej trasy obdarzyły go 
dużym uznaniem, upatrując w nim szansę na odrodzenie 
przedwojennej żeglugi śródlądowej, jej rozkwit i tym 
samym rozwój regionów. Przejawem aprobaty jest pod-
jęta inicjatywa oraz zaangażowanie gmin w realizacje 
regionalnych przedsięwzięć i programów. Za rozwojem 
aktywnej turystyki wodnej zdecydowanie opowiedziały 
się m.in.: Czarnków, Ujście, Drawsko, Wieleń, które 
już przystąpiły do budowy portów, przystani i marin. W 
efekcie, w lipcu 2011 roku, do użytku zostają oddane 
dwie pierwsze mariny – w Czarnkowie oraz Drawsku. 
Do głównych działań operacyjnych realizowanych 
przez jednostki samorządu terytorialnego na terenie 
województwa wielkopolskiego, należą także: budowa 
turystycznych portów bazowych i przystani turystycz-
nych w Ujściu i Wieleniu oraz budowa sieci mniejszych 
przystani i pomostów cumowniczych umożliwiających 
wygodne i bezpieczne uprawianie wszystkich form że-
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glugi turystycznej na wielkopolskim w odcinku MDW 
E70 w powiązaniu z Wielką Pętlą Wielkopolski, a także 
budowa infrastruktury turystycznej przy śluzach na Noteci 
skanalizowanej. Projekt przewiduje również likwidację 
przeszkód nawigacyjnych (krzyżówek energetycznych, 
linii telekomunikacyjnych, pozostałości mostów, itp.) 
oraz udrożnienie dolnego odcinka Gwdy (Piła – Ujście) 
dla ruchu niewielkich jednostek turystycznych (do 15 
m dł.). W ramach aktywizacji obszarów gospodarczych 
odbudowana zostanie infrastruktura terenów portowo – 
logistycznych w Krzyżu, Czarnkowie i Ujściu, a także 
przeprowadzone zostaną prace konserwacyjne i moder-
nizacyjne systemów urządzeń melioracyjnych w Dolinie 
Noteci, ze szczególnym uwzględnieniem zachowania i 
rozwoju gospodarki łąkarskiej. W celu połączenia drogi 
wodnej z obszarami przyległymi w całość dostępną dla 
mieszkańców, turystów i armatorów, a jednocześnie nie 
zakłócającą walorów przyrodniczych regionu, planuje 
się rewitalizację stref nadwodnych w Wieleniu, Czarn-
kowie i Ujściu poprzez budowę obiektów rekreacyjnych, 
sportowych, kulturalnych i rozrywkowych, powiązanych 
funkcjonalnie z dostępem do drogi wodnej oraz budowę 
systemu ścieżek rowerowych wzdłuż Noteci. Wszystkie te 
elementy zostaną skomponowane i zaprojektowane jako 
całościowe założenia krajobrazowo – architektoniczne, 
natomiast w portach w Krzyżu, Wieleniu, Czarnkowie i 
Ujściu zostaną utworzone i prowadzone punkty informacji 
turystycznej. Ponadto, w ramach podjętej inicjatywy przy 
aktywnym współudziale lokalnych społeczności, prze-
widziana jest także realizacja małych projektów odnowy 
wsi położonych przy drogach wodnych. Uwzględniając 
planowane prace, rozwój wielkopolskiego odcinka szlaku 
wodnego niewątpliwie wymaga wypracowania kompro-
misu między różnymi grupami społecznymi: przyrod-
nikami, mieszkańcami, rolnikami, użytkownikami łąk i 
pastwisk oraz turystami oraz turystyką aktywną, jednak 
perspektywa ukierunkowanego rozwoju Doliny Noteci 
wydaje się być niezwykle obiecująca. Rewitalizacja 
bowiem, z jednej strony służyć ma wyspecjalizowanym 
formom turystyki i rekreacji wykorzystujących walory 
przyrodnicze i kulturowe regionu, z drugiej – wspierać 
i prowadzić do rozwoju tradycyjnych form rolnictwa w 
Dolinie Noteci. Obydwa te kierunki natomiast zmierzają 
ku kontrolowanemu rozwojowi i rozkwitowi regionu.

Opracowanie:
dla Wielkopolskiego Biuletynu Ekologicznego

Poznań, 31 marca 2011r.

Marek Beer – Z-ca Dyrektora Departamentu Rolnictwa i Rozwoju Wsi
Urzędu Marszałkowskiego Województwa Wielkopolskiego

Monika Paczyńska – Główny Specjalista, Departament Rolnictwa  
i Rozwoju Wsi Urzędu Marszałkowskiego Województwa Wielkopolskiego
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Co utrudnia poprawę jakości wody?

Zanieczyszczenia obszarowe	
W Polsce realizowany jest Krajowy Program Oczyszcza-

nia Ścieków Komunalnych (KPOŚK) i liczba oczyszczani 
zbudowanych w ramach tego programu jest znaczna, a pla-
nowana jest budowa następnych. Powstaje pytanie, dlaczego 
wyniki tego wysiłku inwestycyjnego nie są zadowalające? 
Wprawdzie po zmianie systemu politycznego 
jakość wody uległa szybko poprawie, ale to 
prawdopodobnie skutek upadku wielu gałęzi 
przemysłu emitującego ścieki. Czy zatem 
zakończenie programu KPOŚK doprowadzi 
wody polskich rzek do zadowalającego stanu 
jakościowego? Moim zdaniem nie, postaram 
się ten pogląd uzasadnić.

Niedawno płynąłem kajakiem Drwęcą, 
jednym z najpiękniejszych szlaków wodnych 
kraju. Zatory z pustych butelek plastikowych 
i arkuszy folii oraz rozkładająca się padlina to 
stały element polskich rzek. Oczywiście budo-
wa najznakomitszych oczyszczalni nie zmieni 
obyczajów ludu polskiego – to poważny pro-
blem cywilizacyjny, ale traktowanie rzeki jako 
wysypiska to jeszcze nie wszystko. Co jakiś 
czas wpływaliśmy na cuchnący odcinek rzeki. 
Odcinków takich było wiele i nie były one zwią-
zane z koncentracją osadnictwa lub przemysłu. Zbadałem 
źródło fetoru, co doprowadziło do ciekawego odkrycia. Na 
łąkach w dolinie rzeki budowano prowizoryczne ogrodzenia, 
wewnątrz których wegetowały stada nierogacizny. Zwierzęta 
stały w odchodach, a w kierunku rzeki wykopano rowy, 
którymi odprowadzano gnojowicę. Były to tuczarnie świń 
pod gołym niebem, prawdopodobnie likwidowane jesienią. 
Zainteresowałem się problemem gospodarki odchodami 
zwierzęcymi. Dzięki informacjom uzyskanym od pracow-
ników IMUZ Falenty (informacja ustna) dowiedziałem się, 
że ładunki azotu produkowanego przez inwentarz hodowany 
w Polsce odpowiadają ładunkom produkowanym przez po-
nad 100 milionów ludzi, a ładunki fosforu to odpowiednik 
populacji rzędu 140 milionów ludzi. Wynika z tego, że in-
wentarz produkuje znacznie więcej azotu i fosforu niż ludzie, 
więc oczyszczalnie ścieków komunalnych rozwiązują tylko 
część problemu. Teoretycznie odchody zwierzęce powinny 
być zagospodarowane jako nawozy w ten sposób, by azot i 
fosfor w całości budowały tkanki roślin. Ale to tylko teoria, 
której wdrożenie wymaga inwestycji (n.p. budowy zbior-
ników gnojowicy) oraz opartej na naukowych podstawach 
gospodarki nawozami. Tak zwane „dobre praktyki rolnicze” 
w zasadzie w Polsce nie istnieją. Drastycznym przykładem 
jest tradycyjny sposób nawożenia w polskich górach. Zimą, 
korzystając z sanny, obornik rozwożony jest na grunty orne i 

pastwiska, często położne na stromych stokach. W czasie roz-
topów i wiosennych deszczów znakomita większość nawozu 
spływa do potoków i rzek. W ramach budowy zbiorników 
w Dobczycach na Rabie i w Czorsztynie na Dunajcu wybu-
dowano liczne oczyszczalnie, aby zapobiec gromadzeniu w 
nich ścieków. Efekty są mizerne, wody zbiornika Dobczyce 

(służącego zaopatrzeniu Krakowa w wodę pitną!) systema-
tycznie zakwitają wskutek napływu biogenów, a wodociąg 
nowotarski na Białym Dunajcu jest często unieruchamiany 
ze względu na zanieczyszczenia bakteriologiczne.

Źródłem ładunków o objętości podobnej do produkowa-
nej przez inwentarz jest rozkład gleb organicznych, głównie 
torfów, na przesuszonych terenach objętych wielkoobsza-
rowymi melioracjami. Melioracje pochłonęły w minionych 
latach ogromne środki. Systemy melioracyjne wybudowano, 
ale nikt tych systemów nigdy racjonalnie nie eksploatował. 
Ich zauważalny skutek to, obok emisji zanieczyszczeń, 
zwiększenie ryzyka powodzi i suszy w wyniku zmniejszenia 
retencji terenowej.

Wieś polska jest w znacznym stopniu wyposażona w 
źródła bieżącej wody. Są to wodociągi gminne oraz indywi-
dualne, instalowane w domach wyposażonych w hydrofory 
i ujęcia wód podziemnych. Brak natomiast systemów kana-
lizacyjnych i oczyszczalni. Ścieki bytowe są gromadzone 
w szambach, które powinny być wywożone wozami ase-
nizacyjnymi do oczyszczalni. Taka jest teoria – daleka od 
powszechnej praktyki. Korzystając od ponad dwudziestu lat 
z działki rekreacyjnej na pograniczu Mazowsza i Podlasia, 
miałem okazję zapoznać się dokładnie z praktyką. Istnieje 
kilka powszechnie wykorzystywanych sposobów „utylizacji” 
ścieków bytowych. Naj prostszy polega na wypuszczaniu 
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ścieków do starej studni. Zazwyczaj hydrofor ujmuje wodę z 
nowej studni, wierconej niedaleko starej studni ocembrowanej. 
Powstaje swojego rodzaju zamknięty obieg wody. Często budo-
wane są szamba bez szczelnego dna, z przemyślnym systemem 
drenów zwiększających intensywność filtracji ścieków do wód 
podziemnych. Jeżeli źródłem wody jest studnia wiercona, 
mamy podobny do opisanego wyżej obieg zamknięty. Być 
może dlatego rak przewodu pokarmowego jest częstą przypa-
dłością polskich rolników. Jeżeli w pobliżu szamba jest rów 
melioracyjny lub naturalny ciek, zazwyczaj instalowany jest 
„przelew bezpieczeństwa” i krótki rurociąg odprowadzający 
ścieki, co zapobiega przepełnieniu szamba. Małe prywatne 
firmy instalujące szamba traktują opisane procedury jako po-
wszechnie obowiązujący standard. Potrzeba wykorzystywania 
wozów asenizacyjnych jest w tej sytuacji rzadkością, a również 
właściciele tych wozów często wypuszczają ścieki w pobliskim 
lesie lub do rowu melioracyjnego – zwiększa to efektywność 
ekonomiczną przedsiębiorstwa.

Wszystkie opisane procedury powodują, że ogromne ładun-
ki azotu i fosforu z przestrzeni rolniczej trafiają do wód pod-
ziemnych, rzek, jezior i Bałtyku. Eutrofizacja wymienionych 
akwenów ma znamiona klęski ekologicznej.

Obarczanie aglomeracji miejskich i przemysłu winą za 
zanieczyszczenia wód azotem, fosforem i bakteriami coli to 
niedopuszczalne uproszczenie. Objęcie miast, osiedli i prze-
mysłu wysoko sprawnymi systemami oczyszczania ścieków 
(stosunkowo łatwe, bo wymagające tylko inwestowania w sieci 
kanalizacyjne i oczyszczalnie) nie doprowadzi wód polskich 
do akceptowalnej jakości. Trzeba najwyższą uwagę poświęcić 
zanieczyszczeniom obszarowym. W tej dziedzinie brak jest 
jakichkolwiek skutecznych działań.

Oczyszczalnie powinny oczyszczać ścieki!
Podczas wycieczek kajakowych zaobserwowałem inne 

dziwne zjawisko. Rzeka relatywnie czysta zamieniała się w 
nocy w cuchnący, spieniony ściek. Rozmowy z tubylcami 
szybko wyjaśniły przyczynę. Nocą lokalna oczyszczalnia 
zrzucała tam nieoczyszczone ścieki. Można łatwo wyjaśnić 
prawdopodobną przyczynę takiego postępowania. Praca 
oczyszczalni zużywa energię elektryczną. Jeżeli gromadzone 
w ciągu dnia nieoczyszczone ścieki wypuścimy nocą (bez 
niepotrzebnych świadków) do rzeki, efektywność przedsię-
wzięcia istotnie wzrasta. Oczywiście chodzi tu o efektywność 
ekonomiczną, a nie o efektywne oczyszczanie ścieków. Tak 
m.in. działa rynek…

Brak egzekucji prawa	
Wszystkie opisane wyżej praktyki są drastycznym naru-

szeniem polskiego i europejskiego prawa. Powstaje pytanie o 
przyczynę braku egzekucji prawa. Obserwacja faktycznego, a 
nie wynikającego z przepisów, stanu rzeczy, pozwala postawić 
diagnozę. Zacznę od opisu konkretnego przypadku. W ubie-
głych latach często prowadziłem kursy procedury ocen oddzia-
ływania na środowisko w ośrodkach położnych nad Jeziorem 
Zegrzyńskim. Poziom wody w jeziorze w niektórych miejscach 
przekracza poziom otaczającego terenu. Takie, depresyjne w 
stosunku do jeziora, tereny chronione są przed zalaniem wałami 
(zaporami bocznymi). Poza wałami są rowy przechwytujące 

wody infiltrujące przez korpus wałów, które przez system pom-
powni są przerzucane do Jeziora Zegrzyńskiego. Spacerując z 
kursantami podczas przerw w zajęciach, zwróciliśmy uwagę 
na fatalną jakość wody w rowach. Okazało się, że pobliskie 
domy jednorodzinne, ośrodki wypoczynkowe i inni użytkow-
nicy, wykorzystują rowy jako odbiorniki nieoczyszczonych 
ścieków komunalnych. Ścieki te były pompowane do jeziora, 
które zaopatruje pół aglomeracji warszawskiej w wodę pitną i 
jest głównym zapleczem rekreacyjnym miasta. Stało się jasne, 
dlaczego woda w Warszawie śmierdzi, a kąpieliska nad Jezio-
rem Zegrzyńskim są zamykane przez SANEPID. Zaznaczam, 
że jest to opis stanu rzeczy z przed kilku lat i nie wiem czy 
stan ten uległ poprawie.

Pora na konkluzję. W Polsce brak służb gospodarki wod-
nej zdolnych do egzekucji prawa chroniącego jakość wód. 
Prawo to istnieje na papierze, ale jest nagminnie łamane, co 
jest szkodliwe i demoralizujące. W licznych dyskusjach, gdy 
podnosiłem problem braku służb gospodarki wodnej, uzyski-
wałem odpowiedź, że istnieje PIOŚ, policja i hierarchiczna 
struktura administracji samorządowej. Wszystkie te instytucje 
stoją na straży prawa i powoływanie dodatkowego bytu jest 
nieracjonalne. Nie zgadzam się z tym poglądem. Faktem jest, 
że to co istnieje nie działa. Oczekiwanie, że władza lokalna 
(samorządy) będzie „prześladować” swój elektorat poprzez 
donosy o łamaniu prawa, jest skrajną naiwnością. Policja na-
stawiona jest na zwalczanie innego rodzaju naruszeń prawa i 
trudno oczekiwać, by ścigała właścicieli nieszczelnych szamb, 
czy nielegalnych zrzutów ścieków. Powszechność opisanych 
praktyk oraz akceptacja społeczna – wyklucza skuteczne 
działanie PIOŚ. Pierwowzorem tego, co nazywałem służbami 
gospodarki wodnej (a co nie istnieje) mogą być strażnicy 
wodni, funkcjonujący w przeszłości na rzekach żeglownych. 
Strażnik był umundurowanym funkcjonariuszem państwowym 
(co kiedyś wiele znaczyło w społecznościach wiejskich), 
podlegającym Dyrekcji Dróg Wodnych. Był odpowiedzial-
ny za konkretny odcinek rzeki, wynagradzany za pełnienie 
swoich obowiązków i karany zwolnieniem za zaniedbania. 
Strażnicy odpowiadali za utrzymanie szlaku żeglownego i 
zmieniali oznakowanie szlaku, gdy rzeka zmieniała nurt oraz 
meldowali o pojawiających się przeszkodach. Innym rodzajem 
służby wodnej byli dzierżawcy odcinków rzek, uprawnieni do 
połowu ryb na swoich odcinkach. Ponieważ rybactwo było ich 
źródłem utrzymania, tępili kłusownictwo i dbali o rybostan. 
Na Żuławach, jeszcze za czasów krzyżackich, funkcjonowały 
służby wałowe odpowiedzialne za bezpieczeństwo wałów 
przeciwpowodziowych. Wszystko to funkcjonowało, bowiem 
była personalna odpowiedzialność za powierzone zadania, silna 
motywacja oraz skuteczne sankcje dla winnych wykroczeń 
(np. ciężkie pobicie złapanego kłusownika…). Mówiąc o 
służbach gospodarki wodnej nie postuluję powoływania nowej 
struktury parapolicyjnej. Mówię o liniowych pracownikach 
zarządów zlewni (obecnie są to raczej biura), wyposażonych 
w stosowne uprawnienia i odpowiedzialnych za egzekucję 
prawa na powierzonym im obszarze. Jestem przekonany, że 
bez powołania takich służb nigdy nie osiągniemy celów, do 
których osiągnięcia zobowiązuje nas europejskie prawo.

DR JANUSZ ŻELAZIŃSKI
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Co utrudnia poprawę jakości wody?



15

WIELKOPOLSKI BIULETYN EKOLOGICZNY 4/2011

POPRAWIA SIĘ JAKOŚĆ WODY W EUROPIE



16

WIELKOPOLSKI BIULETYN EKOLOGICZNY 4/2011

państwa członkowskie wdrażają nowe 
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Codziennie wybieramy się do sklepu, żeby kupić „coś” do 
jedzenia. Ale zanim się tam udamy powinniśmy przygotować 
się do tego teoretycznie. Bo jeśli chcemy kupić produkty 
bez GMO lub z jak najmniejszym ich udziałem, to musimy 
zdobyć wiedzę na temat przepisów, zwłaszcza mówiących o 
prawidłowym znakowaniu produktów zawierających GMO. 
Czy nam się to uda, będzie zależało przede wszystkim od 
naszej świadomości na ten temat!

Czym jest żywność?
W ustawie o bezpieczeństwie żywności i żywienia „żyw-

nością (środkiem spożywczym) jest każda substancja lub 
produkt w rozumieniu art. 2 rozporządzenia nr 178/2002” 
Parlamentu Europejskiego i Rady. Zatem „żywność (lub 
środek spożywczy) oznacza jakiekolwiek substancje lub 
produkty przetworzone, częściowo przetworzone lub nie-
przetworzone, przeznaczone do spożycia przez ludzi, lub 
których spożycia przez ludzi można się spodziewać.

Środek spożywczy obejmuje napoje, gumę do żucia i 
wszelkie substancje, łącznie z wodą, świadomie dodane 
do żywności podczas jej wytwarzania, przygotowania lub 
obróbki.

Definicja ta obejmuje wodę zgodną z normami określo-
nymi w art. 6 dyrektywy 98/83/WE i bez uszczerbku dla 
wymogów dyrektyw 80/778/EWG i 98/83/WE.

Środek spożywczy nie obejmuje: pasz; zwierząt żywych, 
chyba że mają być one wprowadzone na rynek do spożycia 
przez ludzi; roślin przed dokonaniem zbiorów; produktów 
leczniczych w rozumieniu dyrektyw Rady 65/65/EWG i 
92/73/EWG; kosmetyków w rozumieniu dyrektywy Rady 
76) 768/EWG; tytoniu i wyrobów tytoniowych w rozu-
mieniu dyrektywy Rady 89/622/EWG; narkotyków lub 
substancji psychotropowych w rozumieniu Jedynej kon-
wencji o środkach odurzających z 1961 r. oraz Konwencji 
o substancjach psychotropowych z 1971 r.; pozostałości i 
kontaminantów.”

Czym jest genetycznie zmodyfikowana 
żywność?
Żywność genetycznie zmodyfikowana według ustawy o 

bezpieczeństwie żywności i żywienia to żywność w rozu-
mieniu art. 2 pkt 6 rozporządzenia (WE) nr 1829/2003 Parla-
mentu Europejskiego i Rady z 22 września 2003 r. w sprawie 
genetycznie zmodyfikowanej żywności i paszy (tab.l).

Znakowanie żywności genetycznie 
zmodyfikowanej
W ustawie z 25 sierpnia 2006 r. o bezpieczeństwie 

żywności i żywienia z późn. zm. (Dz. U. z 2006 r. nr 171, 
póz. 1225), w artykule 50 przeczytamy, że szczegółowe 
wymagania dotyczące oznakowania żywności genetycznie 
zmodyfikowanej określają przepisy art. 12-14 rozporządzenia 
nr 1829/2003 Parlamentu Europejskiego i Rady oraz art. 4 
rozporządzenia (WE) nr 1830/2003.

W Rozporządzeniu nr 1829/2003 Parlamentu Europej-
skiego i Rady znajdujemy informację, że zasady znakowania 

„stosuje się do środków spożywczych dostarczanych w tej 
postaci do konsumenta końcowego lub zakładów zbiorowe-
go żywienia we Wspólnocie…” oraz „które zawierają lub 
składają się z GMO, lub są wyprodukowane z, lub zawierają 
składniki wyprodukowane z GMO”.

„Tych zasad nie stosuje się do środków spożywczych 
zawierających materiał, który zawiera, składa się lub jest 
wyprodukowany z GMO w części nie większej niż 0,9% 
składników, żywności rozpatrywanej odrębnie lub żywności 
zawierającej jeden składnik z zastrzeżeniem, że jego wy-
stępowanie jest przypadkowe lub nieuniknione technicznie. 
W celu ustalenia, czy występowanie tego materiału jest 
przypadkowe lub nieuniknione technicznie, podmioty gospo-
darcze muszą być w stanie przedstawić dowód przekonujący 
właściwe organy, że podjęto właściwe kroki mające na celu 
unikniecie występowania takiego materiału”.

NAJWAŻNIEJSZE PRZEPISY PRAWNE 
DOTYCZĄCE GMO

1.	U stawa o organizmach genetycznie zmodyfikowanych z 
22 czerwca 2001 r.(Dz. U. 2001, nr 76, póz. 811, z późn. 
zm.);

2.	U stawa o bezpieczeństwie żywności i żywienia z 25 
sierpnia 2006 r. (Dz. U. 2006, nr 171, póz. 1225, z późn. 
zm.);

3.	 Rozporządzenie (WE) nr 178/2002 Parlamentu Europej-
skiego i Rady z 28 stycznia 2002 r. ustanawiające ogólne 
zasady i wymagania Prawa Żywnościowego powołujące 
Europejski Urząd ds. Bezpieczeństwa Żywności oraz 
ustanawiające procedury w zakresie bezpieczeństwa 
żywności (Dz. U. L 31 z l lutego 2002 r.);

4.	 Rozporządzenie (WE) nr 1829/2003 Parlamentu Euro-
pejskiego i Rady z 22 września 2003 r. w sprawie gene-
tycznie zmodyfikowanej żywności i paszy (Dz. Urz. UE 
L 268 z 18 października 2003 r.; Dz. Urz. UE, polskie 
wydanie specjalne, rozdz. 13, t. 32);

5.	 Rozporządzeniu (WE) nr 1830/2003 Parlamentu Europej-
skiego i Rady z 22 września 2003 r. dotyczące możliwości 
śledzenia i etykietowania organizmów zmodyfikowanych 
genetycznie oraz możliwości śledzenia żywności i pro-
duktów paszowych wyprodukowanych z organizmów 
zmodyfikowanych genetycznie i zmieniające dyrektyw? 
2001/18/WE (Dz. Urz. UE L 268 z 18. października 2003 
r.; Dz. Urz. UE, polskie wydanie specjalne, rozdz. 13, t. 
32);

6.	D yrektywa 2001/18/WE Parlamentu Europejskiego i 
Rady z 12 marca 2001 r. w sprawie zamierzonego uwal-
niania do środowiska organizmów zmodyfikowanych 
genetycznie i uchylająca dyrektywę Rady 90/220/EWG 
(Dz. U. L 106•L 14 kwietnia 2004 r.);

7.	D yrektywa 2000/13/WE Parlamentu Europejskiego i 
Rady z 20 marca 2000 r. w sprawie zbliżenia ustawo-
dawstw Państw Członkowskich w zakresie etykietowa-
nia, prezentacji i reklamy środków spożywczych (Dz.U. L 
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109 z 6 maja 2000 r.) – dyrektywa zmieniona dyrektywą 
Komisji 2001 ( 101/WE (Dz. U. L 310 z 28 listopada 2001 
r.).
Zatem, zgodnie z wypowiedzią Ministerstwa Rolnictwa 

i Rozwoju Wsi, z obowiązku znakowania zwolnione są pro-
dukty zawierające GMO na poziomie nieprzekraczającym 
0,9%, pod warunkiem, że ta obecność jest niezamierzona lub 
nieunikniona technicznie (w innym przypadku znakowanie 
jest obowiązkowe).

Etykietowanie żywności genetycznie 
zmodyfikowanej
Wymogi etykietowania środków spożywczych zgodnie 

z Rozporządzeniem 1829/2003 są następujące:
– jeżeli żywność składa się z więcej niż jednego składnika 

– określenie „genetycznie zmodyfikowane” lub „wy-
produkowane z genetycznie zmodyfikowanego (nazwa 
składnika)” pojawia się w wykazie składników przewi-
dzianym w art. 6 dyrektywy 2000/13/WE w nawiasie, 
obok przedmiotowego składnika;

– jeżeli składnik jest oznaczony za pomocą nazwy kategori 
i – określenie,,zawiera genetycznie zmodyfikowany 
(nazwa organizmu)” lub „zawiera (nazwa składnika) 
wyprodukowany z genetycznie zmodyfikowanego 

(nazwa organizmu)” pojawia się w wykazie 
składników;
- jeżeli nie istnieje wykaz składników – okre-
ślenie „genetycznie zmodyfikowane” lub „wy-
produkowane z genetycznie zmodyfikowanego 
(nazwa organizmu)” umieszcza się wyraźnie na 
etykiecie;
– oznaczenia określone w pierwszym i drugim 
przypadku mogą pojawiać się w przypisie do 
wykazu składników. W tym przypadku należy 
je wydrukować czcionką przynajmniej tej sa-
mej wielkości co wykaz składników. Jeżeli nie 
istnieje wykaz składników umieszcza się je na 
etykiecie;
– jeżeli żywność jest oferowana do sprzedaży 
konsumentowi końcowemu w postaci żywności 
wstępnie niepakowanej lub żywności wstępnie 
pakowanej w niewielkich pojemnikach, z któ-
rych największa powierzchnia mierzy mniej niż 
10 cm2, informacje wymagane należy w sposób 
trwały i widoczny umieścić albo na etykiecie 
wystawowej żywności, albo bezpośrednio obok 
niej lub na opakowaniu czcionką na tyle dużą, by 
można było łatwo ją odnaleźć i odczytać.

Natomiast w Rozporządzeniu (WE) nr 
1830/2003 Rady i Parlamentu Europejskiego 
przeczytamy w art. 4 o wymaganiach doty-
czących możliwości śledzenia (traceability) i 
etykietowania produktów zawierających lub 
składających się z GMO. „Na pierwszym etapie 
wprowadzania do obrotu produktu zawierają-
cego lub składającego się z GMO, włącznie z 
ilościami hurtowymi, podmioty gospodarcze 

zapewniają, aby następujące informacje zostały przekaza-
ne na piśmie podmiotowi gospodarczemu otrzymującemu 
produkt: że produkt zawiera lub składa się z GMO oraz jaki 
posiada niepowtarzalny identyfikator nadany tym GMO. (…) 
Na wszystkich kolejnych etapach wprowadzania do obrotu 
produktów określonych podmioty gospodarcze zapewniają, 
aby informacje otrzymane zgodnie zostały przekazane na 
piśmie podmiotom gospodarczym otrzymującym produkty 
(…)”.

System śledzenia wymaga zatem od podmiotów gospo-
darczych posiadania dokumentacji surowców i gotowych 
wyrobów zawierających GMO, które te podmioty wprowa-
dzają do obrotu lub kiedy otrzymują produkt, który został 
wprowadzony do obrotu.

Potrzebnej wiedzy prawniczej już nam wystarczy. Wkrót-
ce udamy się wspólnie do najbliższego supermarketu na 
zakupy produktów spożywczych. Kupimy żywność, która 
trafi do naszej lodówki, a potem na nasz stół. Dopilnujmy, 
by nasza lodówka była naszą twierdzą, która będzie „strefą 
wolną od GMO”, i by nasz stół nie był poligonem doświad-
czalnym dla przemysłu biotechnologicznego.

DR INŻ. ROMAN ANDRZEJ ŚNIADY
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